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Za 1 wiersz druku lub jego
miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.

Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5.
Dwa następne . ... „ „ 4.
Dalsze............................„ „ 3.

Nekrologie i reklamy podwójnie.
Ogłosz s.ó.i oprócz Redakcyi przyjmu­

je Warszawt-ka Ajentura Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler, Senatorska 18.

1 nia 3 Marca ś. Kuuegundy Cesarzowej. 
»» 4 „ M ś. Kazimierza Królewicza.
,» 5 „ „ ś. Teofila Biskupa.
« 6 „ „ ś. Wiktora i Wiktoryna.

REDAKCYA i ADM I NI STRACYA 
ulica. Laibelska J\- 137.

ADM1NISTRACYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 jj przyjmuje interesantów w tychże godzinach. 

KSs3- Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.
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i.-l REDAKCYA

Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 49
Zachód „ „ „ 5 „ 37
Długość dnia . . . godzin 10 „ 48
Przybyło 3 ., 10

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

Do sprzedania
Fortepian czarny, w doskonałym stanie, z fabryki 

petersburgskiej Eschenbacha.
Wiadomość w domu W-nego Nowakowskiego (naprost no­

wego ogrodu) u porucznika Płachowa.

Jeszcze w sprawie ubezpieczeń
od ognia.

Do przesianych kilkanaście dni temu słów paru, odno­
śnie do obowiązujących u nas przepisów gubernialnego ubez­
pieczenia od ognia a pomieszczonych w Nr. 13 gazety waszej, 
dodaję jeszcze poniżej wniosków kilka, w celu zwróce­
nia uwagi czytelników „Gazety Radomskiej1* na sprawę 
doniosłego dla nas znaczenia.

Pożądanem byłoby; tak w miastach jak i byłych mia­
steczkach, zwanych „posadami1*, zaprowadzenie przepisów 
policyi budowlanej, przy wzmocnieniu środków ratunko­
wych.

Ogień i woda, dwa równie groźne elementy, a jakaż ró- 
żnica;w środkach obrony. Przeciwko wodzie umysł człowieka 
wysila się na budowę najlepszych okrętów, na utrzymanie 
latarń morskich, łodzi ratunkowych itp. — przeciwko ognio­
wi mamy miasta i posady z drzewa pobudowane, ścieśnione 
do granic możliwości, bez zorganizowanego ratunku na wy­
padek pożaru. Towarzystwa ubezpieczeń transportów mor­
skich na podstawie „rachunku prawdopodobieństwa" ozna­
czają premię. Towarzystwo ubzpieczeń gubernialne od ognia 
nie jest w stanie obliczeń przeprowadzić podobnych.

Właściciel paruset rubli stawia lepiankę, zwaną do­
mem, urządza w niej przegrodę dla lokatora, który wnosi 
czynsz na opłatę ciężarów. Kapitał, wyłożony na budowę, nie 
zużywa się, budowla bowiem, zanim ulegnie zniszczeniu, zwy­
kle pali się; właściciel spalonej wychodzi ręką obronną, 
lokator zaś wszystko traci. Kto raz widział proletaryat 
małych miasteczek, wygnany z obrębu miasta przez pożar, 
koczujący po polach bez najpierwszych potrzeb do życia, ten 
poznał co to ogień.

W obronie mieszkańców wsi, wszystkich stanów, w o - 
bronie podupadającego rolnictwa, głównej podstawy dobro­
bytu kraju, wypadałoby do §. 27 ustawy o wzajemnem 
ubezpieczeniu budowli od ognia dodać, że „nie wolno zarzą­
dowi miejskiemu lub gminnemu w posadach przedstawiać 
do ubezpieczenia budowli od ognia, jeśli ta nie jest pobudo­
waną odpowiednio do przepisów policyi budowlanej".

Instytucya publiczna, jaką jest gubernialne ubezpie­
czenie, ma tę dobrą stronę i wyższość nad prywatnemi, że 
może wchodzić w ścisły związek z urządzeniami administra- 
cyjnemi, mającemi właśnie na celu zwalczanie i zapobieganie 
niebezpieczeństwu •).

Dobrodziejstwo lepszej odbudowy miast i posad będzie 
widoczne dopiero w przyszłości a na chwilę obecną, ważną 
czynnością byłoby zaprowadzenie straży ogniowych ochotni­
czych—albo na drodze prawodawczej, albo w sposóbjzachęty,

’) Ekonomia polityczna Piaseckiego.— Warszawa rok 1884 
str. 520.

mianowicie: która miejscowość straż ogniową ochotniczą 
urządzi, ma mieć ustąpiony procent z opłacanych wkładek 
ogniowych, wyłącznie na użytek straży miejscowej. Ogół 
stowarzyszonych nie będzie wnosił opłat zwiększonych,^prze­
ciwnie, straże ogniowe wpłyną na zmiejszenie strat pogorze- 
lowych, jak się to dzieje tam, gdzie straże takie.istnieją.

Ludność miast większych posiada więcej inicyatywy, 
w małych zaś miasteczkach potrzeba wytworzyć przymus 
prawny lub moralny, postępować jak z dzieckiem przy 
nauce, któremu na zachętę dajemy karmelka.

Obecnie w chwili pożaru ratunek tak się przedstawia: 
na 100 osób zebranych wokoło ognia, 90 przypatruje mu 
się obojętnie, apatycznie nieledwie, z pozostałych 10, rządzi, 
dysponuje 5, a ostatnich 5 zaledwie ratują, naturalnie bez 
kierunku właściwego, nie wiedząc kogo słuchać. Jedyną 
w takich razach obronę stanowią: w razie niepogody dachy 
mokre, lub brak silnego wiatru w razie pogody. Co się 
zatem nie uratuje szczęśliwym zbiegiem okoliczności, tego 
z pewnością nie uratują ludzie. Utrudnia dalej bardzo mo­
żność umiejscowienia powstałego pożaru, zwyczaj przechowy­
wania słomy, siana, drzewa opałowego pod dachami domów.

Dla przecięcia ognia znosi się zwykle na budowlach, 
przyległych palącym się, dachy, gdy jednak po rozebraniu 
takowych znajduje się pod niemi lepszy jeszcze materyał 
palny, w takim razie i straż nawet ogniowa na niewiele się 
przyda. Nie należy wątpić, że odnośne przepisy, wzbra­
niające urządzania składów siana, słomy itp. pod dachami 
domów, są wydane, potrzeba jednak pod surową odpowie­
dzialnością wprowadzić takowe w wykonanie. W tym celu 
zarząd powiatowy mógłby delegować niespodziewanie albo 
urzędnika ze swego biura, albo radcę ubezpieczeń.

§§.31,32,33,34 ustawy, wypadałoby zmienić na korzyść 
mieszkańców wsi, którzy, względnie do sumy składek ognio­
wych, mniej podlegają wypadkom pogorzeli. Nie ma miaste­
czka lub osady, w którychby nie znajdował się skład nafty, 
smoły i innych materyałów palnych, (co §. 38 przewiduje) 
wskutek czego wobec ścieśnionego pobudowania tychże 
i przeważnie drewnianych budowli, łatwo palnych, wra- 
zie pożaru rzadko w nich takowy na jednym budynku 
ogranicza się, ale pochłania całe nieledwie miasteczka. Gdy 
zatem te ostatnie przedstawiają większe prawdopodobień­
stwo podlegania ogniowej klęsce, słusznem byłoby, aby się 
w większym stopniu przykładały do funduszów ogólnych.

I tu jednak budowle murowane, kryte materyałem 
twardym, oddzielone brandmurami, jako przedstawiające 
rękojmię bezpieczeństwa od pożaru, mogłyby korzystać z ulg, 
dla wsi proponowanych.

§. 56 dałby się usunąć, jako nie odpowiadający potrze ­
bie stowarzyszonych. Instytucya bowiem zawsze jest o klęsce 
zawiadomioną, jak też i sądy, tak przez urzędy miejskie lub 
gminne, jak i przez straż ziemską. Mógłby się wydarzyć 
wypadek pogorzeli jakiejś drobnej budowli włościańskiej 
bez powiadomienia o niej władz, ale jak z jednej strony tru­
dno temu uwierzyć, tak z drugiej, włościanin, gdy go do­
tknie klęska ogniowa i za lat 100 potrzeby powiadomienia 
o niej od siebie władz miejscowych uznawać nie będzie.

Do §. 74 wypadałoby dodać obowiązek posiadania 
w aktach odnośnych wykazu klasyfikacyi budowli ubezpie­
czonych i, aby co rok przed pierwszym stycznia zarząd miej­
ski lub gminny donosił o zaszłych zmianach, tak pod wzglę­

dem zwiększonego stopnia niebezpieczeństwa, jak również 
i o budowlach świeżo postawionych lub kwalifikujących się 
do rozebrania. Delegowany do rewizyi, koniecznej w wy­
padkach wielu, może łatwo sprawdzić stan rzeczy na grun­
cie, bez potzeby przeglądania szczegółowo wszystkich dowo­
dów ubezpieczenia, jakie znajdują się w zachowaniu zarzą­
dów miejscowych a rekomendujących się znaczną objętością 
i wagą.

Instrukcya, rozwijająca ustawę ubezpieczeń, w §. 5 
przy budowlach wartości do 1.000 rubli zostawia swobodę 
właścicielowi szacowania ogółowego lub szczegółowego.

Dla budowli włościańskich gospodarskich, pozosta­
wienie tego prawa możnaby dopuścić, wszelkie jednak 
budowle włościańskie przemysłowe a również wszystkie bez 
wyjątku inne od 10 do 1.000 rubli wartości, podciągnąć 
należałoby pod szacunek szczegółowy, w tych bowiem wy­
padkach dla kredytu, operacyi hipotecznych, asekurujący 
się ma interes wysoko się ubezpieczać, podczas gdy ubezpie­
czony nie powinien osiągnąć z ubezpieczenia żadnego zysku, 
lecz tylko otrzymać wynadgrodzenie za szkodę.

Dalej szacowania szczegółowego, do 1.000 rs. wartości 
jednej budowli, może dopełniać sam właściciel, czyli jak się 
to dziś odbywa, we właściciela imieniu drugi ktoś, zwykle 
członek miejscowego zarządu miejskiego lub gminnego. Nie 
jest to czynność przechodząca pojęcie człowieka średnio 
wykształconego, aby potrzebowała specyalisty technika. Przy 
szacowaniu jeno ogółowem mogą się trafić cyfrj tak do­
wolne, że redukcya takowych, przychodziłaby z trudno­
ścią, czego przy szacunku szczegółowym dopuścić się nie 
można.

Doświadczenie poucza, że koszty ubezpieczenia budo­
wli włościańskich od ognia, stosownie do wartości takowych 
i zamożności ich właścicieli, są za wysokie. Jakkolwiek in­
strukcya do ustawy w §§. 21, 23, 24 określa cyfrę wynagro­
dzenia, jednak §.26, mówiąc o likwidowaniu kosztów podró­
ży, dyet, zwrotu za użytą ekstrapocztę, podnosi koszty ubez­
pieczenia do poważnej dla ludu cyfry. Można prawda dla 
mniejszego wydatku posłać furmankę, ale mający dopeł­
niać czynności ubezpieczenia, może właśnie czasu wolnego 
nie mieć do zjazdu, lub dobrej ku temu woli.

Wbrew zatem §§. 18 i 19 ustawy, podają się do ubez­
pieczenia budowle włościan przeważnie dopiero wówczas, 
kiedy w danej gminie uzbiera się pewna liczba takowych, 
co ani dla dobra ludu, ani dla ogółu stowarzyszonych nie 
jest dogodnem.

Wszelkie dodatkowe ubezpieczenia w budowlach wło­
ścian mogłyby zwolnionemi być od przerabiania całkowite­
go dowodów dawnych.

Uprości się tym sposobem czynności biur powiato­
wych i zarządów gminnych. Możnaby nadto zaprowadzić 
odpowiednie księgi dla gmin lub wsi pojedynczych, jak się 
to dzieje z prowadzeniem ksiąg ludności.

W jaki sposób zmiany w sprawie ubezpieczeń od ognia 
przeprowadzonemi będą, mniejsza o to, przeprowadzić je 
wszakże potrzeba, by, oprócz ulżenia w ciężarach ludowi 
wiejskiemu, wpoić weń przekonanie, że zabezpieczenie budo­
wli przed klęską pogorzeli jest dobrodziejstwem a nie cięża­
rem lub wyzyskiem.

Wieśniak,
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Wiadomości bieżące.
Zmiany służbowe w Rządzie gubernialnym radom­

skim. Zamianowani: starszym pomocnikiem referenta 
wydziału wojskowo-policyjnego, dotychczasowy młodszy po­
mocnik referenta, Jan Bekanowslci, a w miejsce tego, młod­
szym pomocnikiem referenta, były referent policyjny zarządu 
pow. Sierpeckiego, Płockiej gubernii, Ignacy Borszewski.— 
Kancelistami: Antoni-Julian Jankowski i Antoni Dzi­
kowski.

Nagroda. Towarzysz prokuratora sądu okręgowego 
radomskiego, Raden, Najmiłościwiej nagrodzony został or­
derem św. Stanisława klasy III.

„Warszawski Dniewnik** donosi, iż wyznaczona przez 
p. jenerał-gubernatora komisya urzędowa do rewizyi usta­
wy z r. 1870-go o wzajemnem ubezpieczeniu gubernialnem, 
zawiesiła swoje czynności z powodu choroby prezesa tejże, 
gubernatora radomskiego, t. r. Tołoczanowa, Oprócz kilku 
gubernatorów, w komisyi tej bierze udział z ramienia Towa­
rzystwa przemysłu i handlu, p. Leon Dmochowski. Po wy­
zdrowieniu prezesa nastąpi zjazd wszystkich członków ko­
misyi w Radomiu.

„St. Pet. Wied.“, donoszą, że wszelkie plenipotencye, 
wydawane przez kantory bankierskie ajentom do przepro­
wadzania operacyi finansowych na rachunek kantorów, ma­
ją być uważane za nieważne. Kantorom bankierskim ma być 
wzbronione utrzymywanie ajentów do sprzedawania poży­
czek premiowych na raty i wogóle do wszelkich operacyi 
bankierskich.

Kwestya uregulowania Wisły bliską jest rozwiązania. 
Wydział inżynierski uchwalił wzmocnienie brzegów Wisły 
wzdłuż przedmieścia pragskiego i kilku ulic warszawskich, 
w tej liczbie ulicy Oboźnej, Ludnej, Mącznej. Dalej ma być 
podjętą regulacj a biegu rzeki w Płocku. Koszty wszystkich 
robót obliczono na półtora miliona. Najpilniejsze roboty 
mają rozpocząć się w ciągu bieżącego lata.

Z MIASTA i OKOLICY.

Z teatru. Przebyliśmy tedy dwa pierwsze przedsta­
wienia, nowo-kreowanego Towarzystwa dramatycznego vulgo 
„trupy teatralnej1*, pod dyrekcyą i reżyseryą p. Maryana 
Winklera. W niedzielę dano nam „Artykuł 264“, w poniedzia­
łek „Rowiedźmy się“. Znając grę samego dyrektora, obycie 
się jego ze sceną i znajomość sztuki, spodziewaliśmy się wiele 
po Towarzystwie pod jego kierownictwem — a spotkaliśmy 
znacznie więcej. Miła niespodzianka. Z dwóch pierwszych 
wnosząc przedstawień, dawno Radom takim nie cieszył się 
teatrem.

Piętą Achilesową wszelakiej trupy prowincyonalnej, 
ba, nawet teatrów większych, bywają zwykle sceny zbiorowe, 
w których, prócz paru wybitnych sił danego Towarzystwa, 
z konieczności pojawiają się na scenie aktorzy, wszys kiem 
prędzej być zdolni, byle nie aktorami. Ludzie ci często dwóch 
słów należycie skleić nie są w stanie a o zachowaniu się ich 
na scenie lepiej nie wspominać wcale. Naturalnem a konie- 
cznem następstwem pojawienia się tych ostatnich, jest zre­
dukowanie wrażenia, które na publiczności grą swoją wy­
wołali lepsi aktorzy trupy,i do minimum, często nawet do 
zera. Działają jak fałszywe tony w orkiestrze, czego bodaj 
im Bóg nie pamiętał.

Przyznajemy tedy, iż wybierającsię na pierwsze przed­
stawienie, obecnie u nas bawiącej trupy, z góry przygo­
towani byliśmy na spotkanie się z owemi falszywemi tona­
mi, nielitościwie mięszającemi harmonię ogólnego wrażenia 
i o dziwo 1 — zawiedliśmy się.

Prócz małoznaczących nieporozumień ze suflerem 
wogóle, a w szczególności walki pani Otrembowej ze sto­
rą (w drugim akcie „Rozwiedźmy się**), która to osta­
tnia oparła się stanowczo wszelkim usiłowaniom pierwszej 
i nie raczyła przed panem de Prunelles powtórzyć ruchów, 
umówionych między Adhemarem de Gratignan a Cypryanną 
de Prunelles — nic nie raziło nas zbytecznie na obydwóch 
przedstawieniach.

Naturalnie słowa powyższe zechcą czytelnicy nasi 
sprowadzić do miary omawianego przez nas przedmiotu. 
Zechcą mieć na uwadze, iż słowa te stosują się do „prowin­
cyonalnej trupv“, znaczenie więc ich odpowiednio rozumieć.

Zwracając się do pojedyńczych osób z grona Towa­
rzystwa pana Winklera — na pierwszem wypada nam po­
stawić miejscu: samego dyrektora i panię Otrembową. Prócz 

rzetelnych zdolności scenicznych, posiadają w wysokim sto­
pniu obycie się ze sceną, warunek, który często brak nawet 
talentu pokryć jest w stanie. Rutyny teatralnej mianowicie 
dała dowody pani Otrembową jako Joanna w „Artykule 264“, 
słuchając długich perswazyi i wywodów Włodzimierza 
Skalskiego (p. Wieniawski), który ("może to wypływało ze 
zrozumienia roli, o czem dziś jeszcze decydować trudno) 
dziwnie spokojnie a nieruchomie wypowiedział, co miał do 
powiedzenia. Słuchać na scenie nie łatwo, a tembardziej 
w sytuacyi wyżwspomnianej. Wszakże to mąż odtrącony 
i zagrożony rozwodem, po dwóch latach rozłąki przeko­
nawszy się, iż żyć bez niej nie umiałby, staje przed żoną 
i do zgody, ba nawet do pokochania go nakłonić ją pragnie, 
wyznając jej przytem miłość swoją. P. Wieniawski wszyst­
ko to wypowiada, przykuty do miejsca, bez ruchu, jakgdyby 
w deski zapuścił korzenie, a z konieczności wysłuchuje tego 
pani Otrembową bez ruchu także — ale dobrze słucha. Dalej 
w grze tej ostatniej podnieść nam wypada tyradę o „szpi- 
naku“ z pierwszego aktu „Rozwiedźmy się“, każde w niej 
słowo wycieniowane, wypowiedziane bez zarzutu.

P. Winkler znany dobrze publiczności naszej, obszerniej­
szej od nas wzmianki nie potrzebuje. Że będzie dzielnym rejen­
tem w niedzielę, a Bastienem i komisarzem policyi w ponie­
działek, wiedzieliśmy z góry, nawet za wtorek i następne 
dni ręczyć gotowi jesteśmy.

Pani Siennicka rok podobno zaledwie występuje na sce­
nie i wskazówką to rzeczywistego w niej talentu, iż w tak 
krótkim czasie, tyle zrobić potrafiła. Z ciekawością wycze­
kujemy roli większej w jej rękach — do tego czasu zacho­
wując obszerniejszą o niej wzmiankę.

Pan i pani Zawadzcy, znani nam jeszcze z Towarzy­
stwa p. Puchniewskiego. Nie zapomnieliśmy dotąd pierw­
szemu sceny oświadczyn w ogrodzie w „Minowskim1*. Lekki 
amant, to żywioł pana Zawadzkiego, jak suberetka, żywio­
łem jest pani Zawadzkiej — w tym charakterze obracać się 
zawsze będą swobodnie, zadawalniając publiczność cał­
kowicie.

Pani Borkowska (w roli Kokszowej), pani Bolesławska 
(w roli Izi), obiedwie wywiązały się z zadania w zupełności; 
pierwsza, nie od dziś występująca na scenie, wyrobioną ma 
już opinię wytrawnej aktorki, druga, mniej nam znana, zapo­
wiedziała się wcale dobrze.

Słów jeszcze parę o panu Bolesławskim — w „Arty- 
kule“ wystąpił w epizodycznej roli Jędrzeja Sapogi, w towa­
rzystwie Szmula Tesserbauma (p. Otocki) i przyznajemy, iż 
nam przedstawił chłopa z krwi i kości. Tak w charaktery- 
zacyi jak i grze jego, nic nie napotkaliśmy, zwykłej w tego 
rodzaju rolach, szarży. Podobnie prawdziwego chłopa bodaj 
czy oglądaUśmy kiedy na scenie. Tesserbaum, jako żyd, 
mniej był wykończony a szablonowy.

Oto są uwagi, które po dwóch pierwszych przedstawie­
niach Towarzystwa p. Winklera nasunęły nam się pod pióro. 
Wyniosą z nich zapewne czytelnicy nasi przekonanie, jako 
przyjemnie czas spędzać będą role1’ sposobność w teatrze — 
a rzeczą już tylko dyrektora przekonanie to podtrzymać. 
Nie życzymy sobie więcij nad to, czego wysłuchaliśmy dotąd 
i byle nam tego nie zabrakło w przyszłości, kto wie, czy nie 
wybaczy Radom panu Winklerowi braku operetki — co 
bodaj się stało.

Przy Towarzystwie p. Winklera bawi czasowo p. Radwan, 
znany ze scen prowincyonalnych tenor, który tak w niedzielę 
jak w poniedziałek w antraktach odśpiewał — pierwszego 
dnia; aryę z kurantem ze „Strasznego dworu** i aryę z „Mar- 
ty“ Flotowa, drugiego: aryę z „Fradiavolo“ Auber’a i mazu­
rek „Kratzera“. P. Radwan posiada głos tenorowy o obszernej 
skali, odznaczający się głównie wysokiemi i niskiemi tonami, 
średnie mniej barwne i dźwięczne. Występy śpiewaka mile 
urozmaiciły nam obydwa przedstawienia. W. K.

= Dziś, „Wielki człowiek do małych interesów**, ko- 
medya Al. hr. Fredry.

s „Nitouche**, wodewil, na żądanie publiczności wy­
stawionym będzie w sobotę.

Rolę Floridora wykona tłómacz „Nitouche**, p. Maryan 
Winkler, który w repertuarze swoim zalicza tę rolę do naj­
lepszych.

Jarmark skaryszewski. Jeżeli zeszłoroczny jarmark 
w Skaryszewie nieszczególniej się powiódł, to tegoroczny 
przedstawia się jeszcze gorzej.

Jakkolwiek z ruchu, któryod kilku dni panował w mie­
ście i na szosach, można było wnioskować przeciwnie.

foo^ej pory, a sprawozdanie niniejsze obejmuje dwa 

pierwsze dni jarmarku, koni przyprowadzono wiele bardzo, 
najwięcej fornalskich. Rosyjskie stajnie dostarczyły koni 
rosłych, pociągowych i te miały nabywców. Parę z nich 
sprzedano za 1.100 rubli.

Z naszych stajni dostarczyły koni, stajnie pp.: Gorz- 
kowskiego z Makowa, Proszkowskiego z Jawora, Ilelbicha 
z Konar, Cichowskiego z Wojciechowic, Sotkiewicza z Kadzi, 
Olszowskiego z Zachcina. Rostworowskiego z Garbacza, So­
kołowskiego z Wysokina, Masiewicza z Okaliny, Pniewskiego 
z Ziomak, Gasińskiego z Osieka, Rymarkiewicza z Przy- 
łęka, Kijewskiego z^Chruściechowa, Dobrzelewskiego z Mar- 
kuszewa (powiatu lubelskiego), Dąbrowskiego ze Chwałowic, 
Tonkla z Rykał (pow. grójecki), Domańskiego z Wysokiej 
(pow. grójecki), Marcinkowskiego z Woli Pawłowskiej, Ki- 
werskiego z Ciszycy, Daszewskiego z Grabia, Plenkiewicza 
z Dąbrówki, Zaborowskiego z Chronowa, Pieniążka z Łago­
wa i wielu innych.

Bydła także sprowadzono sporo, lecz i tu nabywców 
brakuje.

Dawniej zagranica dostarczała nam kupców na większe 
partye koni, dziś, z powodu zakazu wyprowadzania koni za 
granicę i ci nie stawili się, aDi jeden nie przybył i to chyba 
najwięcejwpłynęło na niepowodzenie jarmarku .

Kramy przekupniów i rzemieślników, zasobne w to­
war, napróżno wyczekiwały zbytu. Brak gotówki uniemo- 
żebniał kupno. Jedna tylko restauracya przybyła z Radomia, 
a i w niej pustki, obywatele bowiem poprzywozili ze sobą 
zapasy żywności i samowary.

A dawniej? Dawniej inaczej bywało, już jeżeli nie 
szampana, to przynajmniej piwa nie żałowano sobie.

Na twarzach wieśniaków smutek i zniechęcenie. I nic 
dziwnego. Rok przecież czekali na ten jarmark, ciesząc się 
nadzieją, że z korzystnej sprzedaży inwentarza grosz im 
świeży wpłynie, a tu dzieje się przeciwnie, niejednemu na 
utrzymanie stajni i służby dołożyć jeszcze wypadnie.

Signum temporis, stagnacya i zastój na każdym kroku. 
F. K.

P. Lotto, skrzypek, który miał wystąpić u nas z kon­
certem w ubiegłą sobotę, zachorował nagle, wskutek czego 
zapowiedziany koncert nie miał miejsca.

Nie uprzedzona jednak o tern publiczność, spieszyła do 
sali resursowej, narażając się na stratę czasu i wydatki na 
doróżki.

W takich razach koniecznem jest odwołanie przedsta­
wienia, a przynajmniej nie sprzedawanie biletów do ostatniej 
chwili. P. Ewert nie powiadomiony o chorobie pana Lotto> 
jeszcze o|godzinie 5-ej popołudniu w dniu koncertu rozsprze- 
dawał je. Sam, nie wiedząc czego się ma trzymać, innych 
w błąd mimowolnie wprowadzał.

Podczas przedstawień tetralnych, w czasie samej gry 
aktorów, panowie z pierwszych rzędów krzeseł spóźniają się 
zwykle z wejściem na salę, czem przeszkadzają innym w wy­
słuchaniu sztuki.

Przyjętem jest w teatrach ucywilizowanej Europy, po 
drugim już dzwonku zajmować miejsca w krzesłach, u nas 
widocznie zwyczaj ten jeszcze się nie zaaklimatyzował.

A przecież dobrze by nam z him było.

Nie na miejscu. Chociażby odnośne przepisy, ze 
względu na przestrzeń oddalającą go od kościoła, pozwalały 
na pomieszczenie szynku w domu pana Wirginiego, przy 
zbiegu ulic Lubelskiej i Długiej, to jednak z uwagi, iż o 10 
kroków od tej szynkowni mieści się gimnazyum żeńskie, 
szynk powinien być zamknięty.

Nie mówiąc już o tern, że drzwi szynku znajdują się 
prawie wprost okien gimnazyum, że idące na lekcye młode 
panienki narażone są na widok wytaczających się z szynku 
pijaków, na ich kłótnie i zaczepki, pomieszczenie karczmy 
w najruchliwszej części miasta, bo obok gimnazyum, kościo­
ła i hotelu Francuskiego, w najwyższym stopniu niewłaści- 
wem jest.

Kantor wymiany. Pomimo ciągłego wrostu i zdoby­
wania coraz, nowszych zakładów i instytucyi, miasto nasze 
dotąd nie posiada kantoru wymiany.

Dzisiaj wszelkie operacye finansowe, jak kupno, zmia­
na lub zastaw papierów wartościowych, odbywają się w kilku 
miejscowych dystrybucyach, których właściciele, nie mając 
do tego prawa i nie zaopatrzeni w odpowiednie świadectwa 
i patenty, prowadzą interesy bez żadnej kontroli, skrycie’ 

dorabiając się majątku prędko, jak to bywa przy wszelkich 
operacyach niejawnych.

Bankierzy tacy kręcą się od rana do nocy po ulicach, 
cukierniach, restauracyach i kancelaryach rejentów, dybiąc 
wszędzie na interesantów, z których dołoby się co wyssać.

Każdy pojmie, że interes wekslowy traktowany w ten 
sposób, nie dając publiczności najmniejszej gwarancyi, jako 
prowadzonym jest uczci wie, szkodę a nie pożytek przynosi, 
ogółowi.

Dla zaradzenia temu, dobrze by było, aby się znalazł 
ktoś z odpowiednim kapitałem i założył u nas kantor wy­
miany, który dziś niezawodnie z wielką korzyścią dla wła­
ściciela i miasta mógłby egzystować w Radomiu.

Drut kolczasty praktycznym jest bardzo do ogra­
dzania ogrodów warzywnych lub sadów owocowych, lecz tylko 
pozamiejskich, chroni bowiem od najścia inwentarza, niszczą­
cego roślinność.

W samem zaś mieście użycie takowego wprost jest j 
niemożebnem, zwłaszcza przy samych chodnikach, jak np. 
u nas przed więzieniem, gdzie przechodnie często bardzo ! 
rozdzierają ubranie o sterczące z drutu kolce.

Czy nie ;możnaby ogrodzenia tego na zwykły drut 
okrągły lub sztachety zamienić?

Przemysł ręczny. Jakiś włościanin przynosi do miasta 
galanteryjne wyroby z drzewa, bardzo delikatnej roboty

Widzieliśmy w tutejszej owocarni niektóre z nich, 
jak n. p. lichtarze, pudełka ozdobnie a misternie wykończone 
i tym podobne przedmioty.

Przedmioty te odznaczają się ceną nizką bardzo.
Czy węgiel, czy drzewo? Według obliczeń inży- 

ni erów kolei Tambowskiej, sążeń kubiczny drzewa wyboro­
wego odpowiada w wartości cieplika 95-ciu pudom węgla 
kamiennego.

Przyjmując to za podstawę w obrachowaniu, wypadnie, 
że u nas w Radomiu, gdzie płacimy zwykły sążeń (108 st.) 
twardego drzewa rs. 5, korzec węgla wart 66 kopiejek. 
Płacąc zaś za niego, jak w składach, po 80 kop. nadpłacamy 
na korcu po 14 kop. Że zaś dalej piec pojedynczy średnich 
rozmiarów porzebuje przez zimę 20 korcy węgla, nadpłaca­
my tedy ogółem ponad wartość drzewa rs. 2 kop. 80.

Pewność jednak dostawy i inne dogodności, a miano­
wicie to, że węgiel dłużej ciepło trzyma, równoważą tę różni­
cę. Przytem cena drzewa, zamiast spadać, niezawodnie pój­
dzie w górę.

Przyszedł czas. A więc proceder przekupek naszych 
przestanie być, jak dotąd, procederem świetnym. Każda 
z nich bowiem mieć będzie stragan, dzierżawiony od miasta, 
za który pewien podatek opłaci.

Uwolni to nas od nachodzenia mieszkań naszych przez 
amatorki w całem znaczeniu tego słowa „wolnego** handlu.

Nareszcie! Minęły złote czasy dla dam „bezkapelu- 
szowych**, które po całych dniach defilowały po ulicy War • 
szawskiej i Kozienickiej.

Oto rozkazem p. Policmajstra polecona służbie po­
licyjnej ulice powyższe zamknąć dla amatorek wieczornych 
spacerów.

Dla trzech rubli. W tych dniach, za przekroczenie 
przepisów policyjnych, skazano syna zamożnego obywatela, 
właściciela kamienicy z frontem na dwie ulice i magazynu 
w naszem mieście, na zapłacenie trzech rubli kary.

Skazany wniósł podanie, prosząc o zamianę kary pie­
niężnej na areszt, co uwzględniono i ów „syn obywatela** 
odsiedział jeden dzień w areszcie policyjnym.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, iż szczególny ama­
tor kozy jest żydem.

Maniak. Marcowy kawaler, pan X., w naszem mieście 
zamieszkały, choruje na szczególnego rodzaju manię.

Oto zaraz od środy popielcowej ustraja całe mieszkanie 
swoje w niezliczoną ilość sztychów i malowideł, wyobrażają­
cych ryby i śledzie a szczególniej tych ostatnich moc wielką 
zawiesza na ścianach od sufitu do posadzki, na białem zaś 
tle samego sufitu malarz pokojowy wykonywa olbrzymiego, 
bo kilkołokciowego śledzia, otoczonego girlandą kwiatów. 
Po skończonym poście malowidła te znikają.

Czyżby pan X chciał w ten sposób zabezpieczyć się 
od pokusy na mięso ?

Także racya. W tych dniach widzieliśmy po za 
rogatką miejską chłopka, niemiłosiernie okładającego bi­
czyskiem konia, ciągnącego wóz, naładowany po wierzch 
nawozem.

— Cóż wy człowieku tak katujecie konia ? Nad wła- 
snem, widzę, zwierzęciem litości nie macie — zauważył jeden 
z przechodniów.

— A kiej to proszę pana nie moje! — odpowiedział 
naiwnie chłopek.

Miała racyę. Temi dniami do jednej z aptek weszła 
żydówka i na zapytanie prowizora, czego sobie życzy:

— Panie, proszę mi dacz taki papir od kaszel — 
rzekła — un się nazywa Wilciński.

— Wilczyński? Chyba Vlinsi — odparł prowizor.
— Niech mu będzie nawet od kozy nie tylko od wilka, 

wsistko jedno, aby mnie dobrze zrobiuł i basta! — zakon­
kludowała żydówka i miała chyba racyę.

Karnawał. Nietylko miasto i zamożni tego świata 
bawią się. Na Dzierzkowic także karnawał znalazł zwo­
lenników.

Istniało tam coś w rodzaju resursy, do której się scho­
dziła służba.

Cena zabaw nader była przystępną, bo jak to widać 
z rozsyłanych zaproszeń, panie za wejście z kolac yą płaciły 
po kop. 30, a menszczyzni (sic) po 50 kop.

Kradzież koni. Do pana B., obywatela z Zamłynia, 
przyjechał w niedzielę ojciec , prowadząc z sobą kilka koni, 
przeznaczonych na jarmark skaryszewki.

Pan B., z obawy przed złodziejami umieścił konie te 
w stajni, zamykanej na żelazną sztabę, a własną parę na 
jedną noc przeprowadziłjdo budynku, zaopatrzonego w kłód­
kę, przyczem parobkom polecił czuwać przy niej.

O godzinie 12-tej, wracając z teatru, zastali wszystko 
w porządku a o 4-ej rozległ się krzyk, że koni nie ma.

I oto okazało się, iż sprytni złodzieje, struli najczuj­
niejszego psa, kłódkę odbili, a odsunąwszy lekko, śpiących 
pod drzwiami parobków, konie wyprowadzili.

Pan B. napróżno w poniedziałek w Skaryszewie po­
szukiwał swoich kasztanków, wartujących 180 rs.

mk.
Dla Szydłowca i jego okolicy. Możemy się podzie­

lić z czytelnikami pożądaną, szczególniej dla mieszkańców 
m. Szydłowca i jego okolicy, wiadomością. Budowa podja­
zdowej drogi bitej od m. Szydłowca do stacyi drogi żelaznej 
Jastrząb, na przestrzeni 8 wiorst i 318 sąż. ros., niezwło­
cznie za nadejściem wiosny rozpoczętą zostanie, według pro­
jektu sporządzonego przez Inżyniera powiatu Radomskiego, 
Chromeckiego, pod którego kierunkiem roboty prowadzone 
będą.

Licytacja na powyższe roboty odbędzie się w rządzie 
gubernialnym w d. 22 marca r. b. Suma anszlagowa wynosi 
rs. 43.706 kop. 48.

Według warunków licytacyjnych, roboty winny być u- 
kończone na d. 1 października 1888 r.

(Art. nad.). Nie za drogo! W nr. 15 gazety pańskiej, 
zamieszczono doniesienie o mającej nastąpić reparacyi mo­
stu na rzece Radomce, na trakcie od miasta Radomia do 
Przysuchy, we wsi Mniszku, za sumę rs. 995, z zapytaniem 
w końcu: czy nie za drogo takowa wypadnie?

Ponieważ autorowi zapytania nie były zapewne i nie 
są wiadome wymiary mostu, pośpieszam przeto zawiadomić, 
iż most na rzece Radomce we wsi Mniszek, drewniany, na 
drewnianych przyczółkach i kilku rzędach pali, ma długości 
20,3 sążni rosyjskich, szerokości 4 sąż. i wysokości 1,5 sążni 
t. j., iż powierzchnia jego wynosi 81,2 sążni kwadratowych, 
czyli 1136,8 łokci kwadratowych.

Na tej przeto powierzchni, przy obecnej reparacyi 
mostu położony będzie podwójny pokład, spodni z bali czte- 
ro-calowych i wierzchni z bali trzech-calowej grubości, 
a prócz tego nowe baryery i wykonane niektóre ziemne ro­
boty przy reparacyi grobli.

Potrąciwszy sumę, osiągniętą ze sprzedaży starego 
materyału, koszt naprawy mostu wyniesie około 950 rubli- 
Zdaje się, że nie za drogo.

Z szacunkiem
J. Chromecki, 

Inżynier pow. Radomskiego.

Z KRAJU.

Brak losów i kompletne ich wyczerpanie w kanto­
rach loteryi klasycznej, uważane jest przez wielu obserwa­
torów życia społecznego za objaw biedy, która skłania wielu 
ludzi, dotąd nie grających w loteryę, do szukania szczęścia na 
tej niepewnej drodze.

Smutne cyfry. Jeden z handlowców warszawskich, 
jak do nosi „Kur. Codz.“, obliczył, iż w ciągu ostatnich 6 
miesięcy miało miejsce większych i mniejszych bankructw 
128 na ogólną sumę 2 milionów rubli, czyli, że na jedno 
bankructwo wypada przeciętnie 15.625 rubli. Actwa tych 
upadłości wyniosły zaledwie czwartą część pasiwów.

Większość bankructw załatwioną została polubownie 
i w najlepszym razie płacono 60 procent, a byli i tacy, któ­
rzy regulowali po 40 i 30 procent.

W kilku upadłościach regulowanych drogą sądową 
wierzyciele otrzymali po 15 i 20 procent, a były i takie, 
w których płacono po zrobieniu masy 8ł/2 prc.

Trzydzieści procent bankrutów po ułożeniu się z wie­
rzycielami prowadzi dalej swoje interesy.

Cyfry powyższe (za autentyczność których ręczy sta ■ 
tystyk) tyczą się tylko samej Warszawy i około 20 wypad­
ków głośniejszych na prowincyi.

Nie wesoła statystyka 1
Sztuczne wydymanie cielęciny. Pomimo kar wymie­

rzanych na rzeźników, sztucznie wydymających cielęcinę, 
manipulacya ta, uważana za szkodliwą zdrowiu konsumen­
tów, wciąż się powtarza; w tych dniach polieya warszawska 
skonfiskowała na Rybakach paręset funtów wydętej cielęci­
ny a rzeźników pociągnęła do odpowiedzialności sądowej.

U nas w Radomiu rzeźniki bezkarnie sprzedają na 
rajtszuli i roznoszą po domach wydętą cielęcinę 1

Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI.

„Tygodnik illustrowany'* w numerze ostatnim roz­
poczyna druk wspomnień z podróży po krajach południo­
wych, d-ra Józefa Siemiradzkiego, p. t. „Pod obcem niebem**. 
Dział artystyczny zawiera piękny rysunek Łuskiny ilustru­
jący scene z „Potopu** Sienkiewicza, w której Stach Ostróż- 
ka, błazen Krzysztofa Opalińskiego, wśród wrzasku rozpa- 
sanych tłumów, gardłujących za Karolem Gustawem, kreśli 
na ścianie złowróżbne słowa: Manę, Tekel, Fares. Oprócz 
tego znajdujemy tu portret i życiorys d-ra R. Pląskowskiego, 
ustępującego z grona profesorów uniwersytetu warszawskiego.

„Kłosy** w numerze ostatnim zamieściły portret dr. 
Adama Bełcikowskiego, byłego docenta szkoły głównej i uni­
wersytetu Jagielońskiego, zasłużonego w piśmiennictwie oj- 
czystem, szczególniej jako dramaturg, krytyk i historyk li­
teratury. Do wizerunku wykonanego przez p. Witkiewicza 
dołączony życiorys pióra Adama Pługa.

Wiadomości polityczne.
Na 391 okręgów, w których rezultat wyborówjwiado- 

my, rząd posiadł 201 stronników, opozycya 136 tylko; gdy­
by zatem w pozostałych 59, wszystkie na korzyść ostatniej 
wypadły, jeszcze rząd byłby w większości. Siedmiolecie więc 
uważać można z góry za uchwalone. Tak się przedstawia 
ogólne położenie parlamentu niemieckiego, pomimo tego 
jednak tysiączne głosy wołają: I cóż będzie dalej?

Na to książę kanclerz odpowiada, że, aby mógł być 
pokój zapewniony i przeprowadzone wszystkie jego projekty 
i plany, trzeba jeszcze większego posłuszeństwa ze strony 
izby. Że to wprost zakrawa na lekceważenie całej narodu 
reprezentacyi, łatwo zrozumie każdy. Może przy pierw­
szych rozprawach w izbie zażąda kto wyjaśnienia, jakie to 
mianowicie zamiary i plany? dla których wymagane są tak 
ciężkie ofiary/i wtedy może czegoś się dowiemy, jak obecnie 
bowiem, to poprzestać musimy na streszczaniu wojny, pro­
wadzonej między dziennikami.

Znany artykuł „Norda**, że Rosya nigdy nie dopuści 
osłabienia Francyi, mocno oburzył niemieckie dziennikar­
stwo, mimo zapewnień niemieckiego także „St. petr. He- 
rolda“, że artykuł „Norda** wcale nie jest urzędowy, a sfery 
najwyższe i dyplomacya rosyjska z niemiecką^, pozostają 
w zgodzie. Odpowiadają na to, że i w roku 1875, nie było 
między powyższemi państwami niezgody a jednak Rosya nie 
pozwoliła niemcom wojować Francyi.

Tonem też najgwałtowniejszym pozwoliła sobie wy­
stąpić zwykle poważna, za organ dyplomatyczny uchodząca, 
„Gazeta Kolońska**; uważa ona artykuł „Norda za wyzwa­
nie Francyi do wojny z Niemcami, które już teraz wiedzą 
czego się trzymać i bez najmniejszej zwłoki odpowiednio 
się urządzą. Władca niemiecki, armia niemiecka, nie oka­
zały dotychczas jeszcze trwogi, nawet wobec gróźb rosyj­
skich, a kierownicy polityczni Niemiec w każdej krytycznej 
chwili dawali dowody, „iż mają więcej, niż jednego konia 
w stajni** (przysłowie niemieckie, gdy mowa o przezornej 
zasobności w środkach).
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Wobec więc dylematu, który się dla kanclerza w obe­
cnej chwili przedsatwia; Czy wojna niemiecko-francuzka ? 
bez możliwości zniszczenia Francyi, czy pokój ? ze wzglgdu 
na polityczne osłabienie Austryi, do przewidzenia jest, że 
kanclerz wybierze pokój, pozostawiając jedynie na stronie 
załatwienie kwestyi bułgarskiej, wybornie się nadającej do 
rozwinięcia talentów uczciwego meklera. Jak na teraz rzeczy 
sig skończą, według słów „Grażdanina44, na ukaraniu Rosyi 
za jej niewygodną stanowczość, ogłoszeniem, uczynionem 
przez przybocznego bankiera ks. Bismarcka Bleichroedera 
całemu finansowemu światu, jako kurs rubla spadnie do 
1 marki 50 fenigów. Że po zapowiedzi tej giełda' uspokoić 
sig nie może, nic dziwnego.

Co znaczy wysłanie zręcznego dyplomaty Riza-Beja, 
prokuratora sądów, w Towarzystwie znanego delegata Gre- 
kowa do Sofii, zrozumieć trudno; miałyżby układy tam pro­
wadzone więcej znaleźć powodzenia, aniżeli konferencye 
Stambulskie, które się odbywają pod okiem sułtana i am­
basadorów całej Europy, wkrótce się o tem przekonamy.

Choroba ks. Battenberga, która wyglądała na tyfus, 
okazała się dosyć silną, ale wietrzną tylko ospą.

Dziennik „France41 donosi, że p. Herbette, poseł Fran­
cyi w Berlinie, pisał do swego rządu, jako temi dniami 
w obecności posła angielskiego po kolacyi balowej miał roz­
mowę z ks. Bismarkiem, w której kanclerz wynurzył prze­
konanie, iż, jak w tej chwili, nic pokojowi Europy nie za­
graża, są zapewne antagonizmy, nieporozumienia, lecz do 
wojny jeszcze daleko. Wspomniał dalej, że wywody „Norda“ 
m»gą być tylko opinią piszącego artykuł, która wrażliwe, 
i łatwowierne zawsze giełdy zaniepokoiła.

Dalej dziennik ten rozwodzi się nad tem, kto, pomi­
nąwszy uzbrojenia wszędzie nadmierne, może mieć istotną 
ochotę do wojny. Nie Niemcy, od chwili jak Rosya przybrała 
wyczekującą postawę. Nie Francya — bardzo ucieszona 
wprawdzie tem, że mimo wszelkich intryg niemieckich w Al- 
zacyi i Lotaryngii rząd zyskał ledwo 16.000 głosów, pod­
czas gdy patryoci francuscy zyskali ich 62.000 przeszło — 
mimo to bowiem bez Rosyi nie wystąpi. Jeszcze mniej 
Austrya, bardzo rada siedzieć cicho dopóki nic nie obrazi 
jej godności, ani Włochy, bezpośrednio w wypadki nie wmię- 
szane wcale. Cieszyłaby się wojną, jak zawsze, Anglia, bo ta 
jej tylko zyski przynosi, ale dzisiejsi ludzie, aby się bić za 
interesy Albionu, już za mądrzy. Przyznać trzeba, iż poło­
żenie to niebywale szczególne, zważywszy niezmierne uzbro­
jenia — a jednak prawdziwe.

Dla tego „Standart44 angielski uważa je za nie stracone 
dla sprawy ogólnego pokoju między państwami chrześciań- 
skiemi i cywilizowanemi, a w hazardownych swoich wnio­
skach dochodzi do tego, iż jedynym bezinteresownym, wiel­
kim rozjemcą dla Europy mógłby być papież, jak to nieraz 
bywało w wiekach średnich. Jakie są strony niepraktyczne 

tego projektu jużeśmy wspominali, jakie zaś finezye polityki 
angielskiej mieszczą w sobie, domyślić się łatwo.

Tak więc rzeczy się ułożyły, że chyba kwestye — raczej 
namiętności polityczne — narodowościowe, socyalistycznej 
natury zamięszać spokój Europy mogą a nie dyplomacya albo 
ministrowie Co się wtenczas z nią stanie, przewidzieć tru­
dno, zapewne coś dla niej w skutkach gorszego od ostatniego 
trzęsienia ziemi we Włoszech, które z Nizzy, San Remo, 
Monte Carlo i Monaco wystraszyło 15.000 bogaczy, przyby­
łych tu na zimę. Trzęsienie było tak gwałtowne, że meble 
oknami wylatywały; milionerzy^przyzwyczajeni do wyrafi­
nowanych wygód, nocowali pod gołem niebem, wszyscy też 
niebawem wyjechali, przeważnie do Paryża.

Ostatnie urzędowe sprawozdanie o rezultacie wyborów 
niemieckich poświadcza przeważne siły party i narodowo- 
liberalnej, więc o dopilnowanie spraw narodowościowych 
i liberalnych możemy być spokojni; Polaków wybrano 
faktycznie 13, a jeszcze rachunek pismaków rządowych 
w sprawozdaniu umniejsza ich liczbę tylko na 12. Ten „je­
den44 może widać wielkości niemieckiej zaszkodzić.

Mimo serdecznych uścisków dyplomatów z kanclerzem, 
nikt dziś w Niemczech nie wierzy, że zatwierdzenie przez 
izby siedmiolecia, to pokój 1

W Bułgaryi ani słychać o zamiarach wyboru księcia, 
chodzi tam jedynie o przedłużenie dotychczasowej rejencyi. 
Wedle telegramu „Kur. Codz.“ poważny organ ,.Journal de 
St. Peters.14 ostrzega, aby dziennikarskich domniemań nie 
mięszać z istotnemi poglądami dyplomacyi.

„Gazeta Handlowa44 notuje ruble na 182’50 markami. 
W Wiedniu za 100 rubli płacą 100 guldenów.

TELEGRAMY.
Rzym, 28 lutego. Sekretarz stanu przy Watykanie, kar­

dynał Jacobini, dzisiaj w południe zakończył życie.
Rzym, 28 lutego. Wczoraj w Genui dały się uczuć dwa 

lekkie wstrząśnienia ziemi. Alassio w gruzach. Z San-Remo 
wyjechało 12 000 ludzi. Szkody publiczne wynoszą przeszło 
100 milionów; szkody w oliwie 7 milionów.

Rzym, 1 marca. Osoby wtajemniczone potwierdzają 
prawdziwość informacyi berlińskich o dokonanem odnowie­
niu przymierza pomiędzy Niemcami, Austryą i Włochami. 
Przymierze gwarantuje nietykalność terytoryów tych trzech 
państw, tudzież zapewnia wzajemną pomoc w razie wojny.

Londyn, 1 marca. Mówią tu, że wskutek tajemnego 
porozumienia między Anglią a Chinami, te ostatnie postano­
wiły zwiększyć znacznie wojska w Turkiestanie chińskim.

Berlin, 1 marca. Z Alzacyi i Lotaryngii sygnalizują 
znaczne obostrzenia policyjne przeciw ludności, rozwiązanie 
wielu stowarzyszeń, zakaz przebywania francuzów w obu 
prowincyach itp.

Berlin, 1 marca. Alarmujące półurzędowe pogłoski 
o zbrojeniu się Francyi ponowiły się dzisiaj.

ZADANIE KRYSZTAŁOWE

W kratkach załączonej figury pomieścić 11 wyrazów 
tak, ażeby środkowy, czytany w kierunku poziomym i pio­
nowym, dał nam nazwisko króla polskiego.

Znaczenie
1. Samogłoska.
2. Organ jednego ze zmysłów.
3. Narzędzie używane przy 

pożarze.
4. Zbytnia wesołość.
5. Jenerał wojsk polskich.

wyrazów:
6. Król polski.
7. Port w Rosyi.
8. Miasto w Rosyi.
9. Zwierze.

10. Zwierze.
11. Spółgłoska.

Nicki.

Rozwiązanie zadania kwadratowego z Nru 11 :

K o w n o

C e k i n

0 j c ó w

Ł u b n 0

P ł 0 c k

Rozwiązanie dobre nadesłali: pp. Stefan Wagner, 
Piotr Drzewiński, Franio Falkiewicz, Stasio Kaczkowski, 
Bolcio i Felcio Jaroszyńscy.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Wieśniakowi z Podzamcza. Nie szczegółów i szczegó­
lików żądaliśmy w korespondencyi pańskiej, a jaśniejszego 
i pozytywniejszego określenia stawianych wniosków. Warun­
ku tego dopełnił pan w korespondencyi następnej. Prosimy 
pamiętać o nas.

O <■ Ł •• S Z E rw ■ A,
E O LT A 

POLKA
mogąca dać początki języka polskiego i rosyjskiego 

Potrzebna jest na wieś.
Bliższa wiadomość w sklepie F. Woyciechow- 

skiego,przy ulicy Lubelskiej Nr. 108.

Taszy®!
do wód gazowych systemu Francois, w stanie 
używalnym do odstąpienia w aptece w Oża- 

rowie.

20 listopada r. z.
DWA

jeden na rs. 300, drugi na 250 rs., oba wy­
stawione przez Bznem Rozenperta. ')prócz 
tego rewers na 150 rs.,podpisany przez 
Józefa Czok, żyrant Lejzor Wajcendler 
i weksel na rs. 100, wystawiony przez 

Antoniego Czok.
Ktoby wykrył kradzież, lub dostał w swe 
ręce owe weksle, raczy o tem zawiadomić 
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mieście powiatowem Końskie w gub. 
Radomskiej, stacya kolei Dąbrow­
skiej, jest do sprzedania kamie­
nica z domem parterowym, 

dwoma ogrodami owocowemi i placami.
Bliższa wiadomość na miejscu u właścicielki 

J. Pauler.
PIERWSZY

Zakład rektyfikacyjny Spirytusu i Wódek

x a,
w Moskwie.

Uznane za najlepsze Wódki oczyszczane (oHHlljeHHOe CT0H0B06 BhHO) tej firmy 
premiowane na wszystkich wystawach wielkiemi zlotemi medalami, nadeszły i są 

do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach kolonialnych, Handlach win tak 
w Warszawie jak i na prowincyi.

Wyłączna sprzedaż na Królestwo Polskie, Południowo-Zachodnie Gubernie i Bałtyckie 
Prowincye w Składzie Herbaty.

A. W. Dawidów
dawniej lir. Skarbek i hr. Roniker 

w Warszawie Hotel Europejski.

Potrzebne zaraz l

trzy pokoje i kuchnia 
na dole lub na 1 piętrze, w środku miasta. I 
Zgłosić się: Lubelskie Górki do P. Dury 

w domu W-nego Rotenberga.

Osoba młoda
poszukuje -zajęcia jako gospodyni do wdowca 

lub kawalera.
Wiadomość na ulicy Mlecznej w domu W-ne 

Dwornickiej.

Mam zaszczyt polecić Szan. Publiczności mój 
ZAKŁAD 

KOPIOWANIA 
(drukarnię, litografię i hektograflę) 

Aug. llohendoril*.
ul. Staro-Krakowska, dom Klimaazawskiogo.

OWIES
piękny, zdatny do siewu jest na sprzedaż w 
Woźnikach, korzec, to jest funtów 140 netto 
po złotych 16, bez pośrednictwa faktorów. 
<«roch tamże, do siewu, znany oddawna 
jako bardzo dobrze gotujący się, jest na 
sprzedaż, korzec po złotych 30, to jest 

funtów 260 netto.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. żiosBOJieHO II,eH3ypoK). —PaflOMt, 18 dłenpajia 1887 r W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu


